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°8 T a w A  O OBOWIĄZKU SŁUŻBY WOJSKOWEJ. 

(Najwyżej zatw ierdzona 1 stycznia 1814 r.)

(Ciąg czwarty).

R o z d z i a ł  V.

I. O państwowem pospolitem ruszeniu.

(ja36 Państwowe pospolite ruszenie (ar t .  5) sk ła -  
Sl§ z całej nieliczącej się w s ta łych  wojskach, 

0(j zdatnej do noszenia broni ludności raęzkiej,  
"'leku pow ołania  (a r t .  11) do cz terdz ies tu  lat 

U s z n ie .  Od powołania do pospolitego ruszenia 
He uwalniają, się do tego wieku i osoby uwolnio- 

gj? zapasu arm ji  i floty. . 
lat «• Osobom m ającym  więcej n ad  czterdzieści

uie zabran ia  się wstępować do pospolitego ru- 
„ !a w razie w łasnego  ich życzenia.

’lain S tanowiące pospolite ruszenie osoby nazy^
(W* s>6 wojakami (paTHBKaMB), i dzielą się na 
^ h n .  a te §orj e- 1)0 pierwszej kategorji ,  k tó ra  
go nacza się ta k  do sk ładu  oddziałów pospolite- 
Hia U3zenia, ja k  i dla wzmocnienia i kom ple tow a­
no . a^ych wojsk w razie w yczerpania lub bra-  
t0 . lCa zapasu, należą cztery  najm łodsze wieki, 
(art St| u®0*3? zaliczone do pospolitego ruszen ia  
io  ̂ . ) przy osta tnich czterech powołaniach;
s|;ja fugiej zaś ka tegor ji  przeznaczonej tylko do 

0(ldziałów pospolitego ruszenia, należą po- 
39 te w ieki.

Pr2(? ‘ Państwowe pospoli te ruszenie powołuje się 
Wojaf .Najwyższe manifestu. P ierw sza ka tegorja  
^Uoiy, w raz je kon iecznogci powołania jej do

wzmocnienia wojsk sta łych, może być powoływa­
ną i przez Najwyższe ukazy do Senatu  R z ąd z ą­
cego.

40. Państwowe pospolite ruszenie rozpuszcza 
się za ukończeniem wojny, albo wcześniej,  po u- 
stan iu  jego potrzeby. Również rozpuszczają się 
po ustaniu potrzeby, wojacy pierwszej kategorji,  
powołani do wzmocnienia wojsk stałych.

41. Udzielanie opieki rodzinom wojaków, k tó ­
rzy wstąpili do służby, wkłada się na ziemstwo 
i gminy miejskie i wiejskie. Rodzinom zaś wo- 
;aków poległych na wojnie lub zm arłych  w skutku  
ran  otrzym anych w bitwach, udziela się opieka 
na równi z rodzinami stopni wojskowych (art. 34).

R o z d z i a ł  VI .

O w y ł ą c z e n i a c h ,  o d r o c z e n i a c h  i u l g a c h  
p o d  w z g l ę d e m  o d b y w a n i a  o b o w i ą z k u  s ł u ­

ż b y  w o j s k o w e j .

II.- O w yłączeniach i odroczeniach z  powodu w ad  
cielesnych.

42. Z osób podlegających służbie wojskowej 
w sk u tk u  losowania (art .  10), uwalniają się od t a ­
kowej te, k tóre  w sku tku  wad cielesnych lub cho­
robliwego zwątlenia, zupełn ie  są n iezda tne  do s łu ­
żby wojskowej; z tego w yłączają się je d n ak  u- 
myślnie okaleczający siebie (ar t .  218), w każdym 
razie oddawani do wojska.

43. Najmniejsza m iara wzrostu do przyjęcia do 
służby wojskowej w sku tku  losowania, oznacza się 1 
na: dwa arszyny', dwa i pół werśzka. W ykaz zaś j  
cielesnych wad i chorób, przeszkadzających przy- j 
jęciu do służby, oraz instrukcja dla kompletów j 
do obowiązku s łużby dzieci jednego ojca uważają 
się n ierozdzielnie za  radzone, i za jedynego  syna 
uważa się tylko taki, k tóry  w całej rodzinie oj­
cowskiej jest  jedynym.

44. Za zdolnych do pracy w rodzinie uważają 
się mający od ośm nastu  do pięćdziesięciu pięciu 
la t  wieku, z wyjątk iem : a) zupełn ie  nie mających 
możności p racowania  w sk u tk u  kalectwa lub cho­
robliwego zwątlenia; b) zesłanych; c) zaginionych 
więcej niż od czterech lat; d) będących w czyn­
nej służbie jako  niższe s topnie,  w wojskach lądo­
wych lub we flocie.

45. Mający prawo do uwolnienia z powodu po­
łożenia familijnego, wyznaczają się do słu żb y  w po­
rządku  wskazanym niżej w ar tyku łach  134 i 152 
ustawy niniejszej w tak im  ty lko razie, jeżeli dla 
ukompletowania poboru brak innych ludzi, powo­
łanych  do losowania.

48. Osoby mające prawo do uwolnień pierw­
szej lub drugiej ka tegorj i  (art .  45), pozbawiają się 
tego prawa, jeżeli według oznajmienia ojca lub 
matki,  dziadka lub babki, nie służą za podporę 
rodziny.

49. Jeżeli z rodziny, sk ładającej się z ojca lub 
m atk i  wdowy z dziećmi, albo dzia tka  lub babki 
z wnukami, albo starszego- b ra ta  z małole tniemi 
sierotami ubędzie z jak iegokolw iekbądż powodu 
jedyny zdatny  do pracy członek rodziny, to jeden 
z znajdujących się w służbie członków takiej ro ­
dziny, według wyboru najs tarszej w rodzinie o- 
soby, uważa się z służby czynnej, z wyjątkiem j e ­
dnak czasu wojennego i czasu zeb rań  instrukcvj- 
nych.

50. Jeżeli w ciągnieniu losów uczestniczyli r a ­
zem dwaj bracia  rodzeni, urodzeni w jednym i 
tym samym roku, i obadwaj według wyciągnię­
tych numerów losu, powinni wstąpić do służby 
wojskowej, to ten  z nich który wyciągnął wyższy 
numer, zalicza się do pospolitego ruszenia. Z resz tą  
takim  braciom dozwala się zam ian numerów losu.

51. W każdej rodzinie ten jej członek, k tó ry  
ma wstąpić do s łużby wojskowej według losu, lub 
znajduje się już  w służbie, może być zastąpiony, 
za dobrowolną zgodą, przez b ra ta  rodzonego lub

W OBCE KRAJE.
(Ciąg siódmy).

N y  ? Camy Słowy i widziemy ja k  różnobarwne 
.N ie  U ^ 32^  popychają się, pędzą gdzieś na  z ła-  

ł. w ar^ U; Porwani P ledem  robiemy ja k  dru- 
&S, ^  tem wał żywy za ta ra sow ał  aarn dro- 
i N k  ^ P‘§kna, różnych stanów, i wieku i 
>  X  .t rzy raa w oblężeniu, wejście czy też o- 
jtoej Jakiejś kom naty  w środkowym zna jdu­
j ą  6 pawilonie. Co tam  za dygnitarz? Co 

js to ta ,  może tak ie  zajęcie i t a k ą  o- 
j N z  . Clekawość? —  Próbujem y przedrzeć się 
n 1N e ś  •ruci10me zapory. D arem ne usiłowania. 
N is :  ole Podnoszę głowę, i czytam na ścianie
h Wie . Troglodites seu pseudo-antropus.” 
J  sig *c to  instynk t wrodzony, t a k  was nagli,  
k? ^  * W p a t r z e ć  waszemu protoplaście i z nim
ti!Pólnemnna^  P ra Sn4*em i ja, uścisnąć rękę, 
to 6 z w' iodzkości całej praojcu, ale widząc 
* N ° w  'C z a j ą c y  się napływ wdzięcznych po- 
sN & ną !ianowicie żeńskiego rodzaju ,  da łem  za 
t> j  weszliśmy pod dach gm achu do ob- 
k jN i ts z v  n oranżerJi) gdzie' na krzaczkach  naj-  
Cz N w n p  krzewów ujrzeliśmy jakieś  ja szc zu r­

c e  niP^°  koloru, jakieś p łazy  i kameleony.
Przezwyciężony w strę t  do wszystkiego

co się czołga, co zmienia barwę, wyszedłem czem- 
prędzej.  Podrodze oddaliśmy króc iu tką  wizytę, 
ma się rozumieć z po za pło tu , nosorożcowi, k tó ry  
stojąc nad b rudną  ka łużą ,  zdaw ał się dumać o c ie ­
płych nu r tach  ojczystego Nilu, o błogiej młodo­
ści la tach, i s łodkich miłości zapałach. Z atrzy ­
maliśmy się przed obliczem olbrzymiego słonia, 
w chwili kiedy licznym gościom, w ’ progach sw e­
go pałacu, z ca łą  pompą wschodniego sa trapy 
daw a ł  posłuchanie. Pobieżnie obdarowaliśmy syrn- 
patyczuem spojrzeniem sen tym enta lną  girafę’ i po­
biegli złożyć naszą czołobitność, afrykańskiemu 
dostojnikowi, strusiowi. Ależ o bogowie! Jakże  
tu  germ anie  z tobą się obchodzą. Ziomek twój 
w Paryżu  posiada śliczny pałacyk, o C hińskim  
daszku, z zieloną m uraw ą dokoła, czystym żwi­
rem wysypane ścieżki służą Jaśnie panu  do uży­
wania przechadzki i ćwiczeń gimnastycznych. To 
też gdy po śniadaniu  wyjdzie z swego budua 
ru, mimowolnie zdejmujesz kapelusz! Cóż to za 

[wspaniała postawa! Jakże  on zręcznie macha, 
długiemi, w pończoszkach cielistej barwy nogami. 
Czarne poły fraka, puszą się— za powiewem wia­
t ru  delikatnością m aterji  uwydatniając otyłość k o r­
pusu. O krąg ły  brzuch,, pierś w ydatna , świadczą, 
że przy wybornem apetycie ekscelencja, wysokie 
ma pojęcie o swem znaczeniu i godności. S ą­
dzisz, że to jak i  baron, finansista lub bankier.  
Gotów jesteś  wziąć go za Rotszylda albo Open- 
hajina. Tymczasem patrząc  się na ciebie d r e ­
zdeński b ie d ak u —i litość i w strę t nas  przejmo­
wały. Zabłocone chodaki, poplamione na żer- 
dziastych goleniach pończochy, odzież zszarzana.

I każdy by powiedział, to  despera ta ,  a może bankru t 
jak iś  z szajki B e r t r a n d a  i Roberta .  Gdy się tak  
w żalach, odchodząc, nad  owym rozwodzim s t r u ­
siem, jakiś ,  już  nie młody rodak  zaczepia nas. 
Panowie zapewne w przejeździe? Ju t ro  opuszcza­
my Drezno. J a  bo tu  dłużej bawić jestem przy­
muszony. Zazdrościemy panu, gdyż miasto tak ie  
jak  Drezno nas tręcza  tysiące sposobów p rz y je ­
mnego przepędzenia czasu. P rzy jem ność je s t  to 
wyraz bardzo względny, zależy od gustu  i uspo­
sobień osobistych, up. ileż to ludzi wybornie się 
ubawiło p rzy p a tru jąc  się niedźwiedziom, m a łpom  
i innym więzionym w tym zakładzie  zwierzętom. 
Oh! bo też to są nader  ciekawe is to ty —zaw oła­
liśmy jednogłośn ie .— Ja k  dla kogo, odrzek ł,  g łó­
wnie powinno chodzić nie o p łochą ciekawość ale
0 korzyść i użytek  społeczny. P rzyznam  się, że 
wyrażenie się jego, jeżeli mam je  zastosować do 
obecnej okoliczności, nie bardzo je s t  z rozum ia łe  
dla mnie odezw ał się nasz towarzysz. T łom aczę 
się inaczej,  mojem zdaniem, takie j a k  drezdeńsk i,
1 wszystkie je m u  podobne Zwierzyńce, są wcale 
niepotrzebne. Przypuszczam, że za k ła d a ją  osady, 
czy też parki aklimatyzacyjne, no to  dobrze, u- 
ważam je  nawet za konieczne. Powiększać, i u- 
ła tw iać  środki dobrobytu w szystkich  klas przez 
przyswajanie różnym miejscowościom zwierząt zdol­
nych żywić i odziewać człowieka, pomagać mu 
w pracy, je s t  to wyrządzać nieocenione dla lu d z ­
kości dobrodziejstwo. Ale sprowadzać lam party ,  
lwy, tygrysy, nosorożce, girafy i t. d., i u trzym y­
wać to wszystko, z nak ładem  wielkich sum m — 
przyznacie panowie, że to  trochę  zak raw a  na nie-



przyrodniego, albo też z jednego ojca lub z jednej 
m atki,  albo s tryjecznego lub ciotecznego, jeżeli 
ty lko tak i  b ra t ,  pragnący zastąpić drugiego, sam 
n ie  podlega powołaniu, nie liczy się w zapasie i 
ma niemniej niż dwadzieścia i więcej nad dw adzie­
ścia sześć lat wieku. Zastępca obowiązany je s t  
przesłużyć tak  w szeregach wojsk, jak  i w z a p a ­
sie, całkowite ustanowione te rm ina,  a zas tępow a­
ny wraz z uwolnieniem z wojska, zalicza się do 
pospolitego ruszenia.

III. O odroczeniach z  powodu położenia 
majątkowego

52. Dla urządzenia  interesów majątkowych 
gospodarskich  pozwala się odraczać, lecz nie na 
więcej, j a k  na dwa lata, wstąpienie do służby o 
sób, za rządzających  osobiście własnym majątkiem 
nieruchomym, lub należącym do nich handlowym 
fabrycznym  lub przemysłowym zakładem , z wy­
ją tk iem  jednak  zakładów trudniących  się detali 
cznie sprzedażą trunków gorących (Ust. o opł- od 
Tr., a r t .  301 w przedł.  z 1869 r. i uwaga do nie 
go). Takie odroczenia nie zaliczają się do ogól­
nego te rm in u  służby.

( Dalszy ciąg nastąpi).

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.
ąoaaaooaaaa

— Możemy zakomunikować czyte lnikom po­
cieszającą wiadomość, że pro jek t  urządzenia  w na 
szem mieście lom bardu  prawdopodobnie przyjdzie 
do Skutku, osoby bowiem zajmujące urzędow e s t a ­
nowiska, dające im wpływ na iu te resa  tego ro 
dzaju, p ro jek t  ów wzięły do serca i zam ierzają 
w czyn go zamienić. /

Nie wątpiemy, że założenie użytecznej instytu- 
cij dając im to moralne przekonanie , że dobry 
spełnili uczynek, najlepszą będzie d la nich n a ­
g rodą ,  ale czeka ich jeszcze inna, to je s t  błogo-[s ilnie 
s ław ieństwa tych, którzy  po trzebują  pomocy w po­
życzce, uwolnią się od szponów lichwiarzy.

—  Onegdaj dano po raz trzeci „P iękną  H ele­
nę.” Publiczność zwabiona pięknym śpiewem pa­
ni Micióskiej i p. Sochaczewskiego, wyborną g rą  
pani Zimajer, i doskonalszą z dniem każdym ko­
miką p. Morozowicza w opere tce  tej,  k tó ra  zdaje 
się być je d n ą  z najlepiej obsadzonych i umianych 
w repe r toa rze  p; Trapszy, zgrom adziła  się licz­
nie, i a  częs tem i ok laskam i i przy  woły waniauii 
wymienionych wyżej ar tystów, daw a ła  świadectwo 
swego zadawoleuia.

—  K om ite t Tow. Zach. Szt. P ięknych  w W a r ­
szawie przy odezwie z d. 10 (22) s tycznia r. b.,
N r  14, n a d e s ła ł  p. Napoleonowi W artsk iem u księ­
garzowi tu te jszem u pewną liczbę biletów udzia ło ­
wych dla rozpowszechnienia pomiędzy publiczno­
ścią, ofiarując mu przytem zwykły, a dość z n a ­
czny r a b a t  komisowy. P. W ar tsk i  z uwagi na 
cel tej pożytecznej insty tucji ,  z rz ek ł  się wszelkiej 
osobistej w tym  względzie korzyści, ofiarując ją  
na zasilenie funduszów Towarzystwa.

—  W gimnazjum tu te jszem  je s t  pewna liczba 
uczniów nie będących w stanie opłacić wpisu za 
drugie półrocze r. b. Czyżby więc po ukończeniu 
k a rn a w a łu  i wyjeździe p. Trapszy nie można u- 
rządzić na ten  cel jakiego koncertu  lub teatru  
am atorskiego? N iech się tylko zna jdz ie  k toś co-

by d a ł  potemu inicjatywę, a  niewątpliwie zna jdą 
się osoby, k tóre  wezmą na siebie wykonanie r z u ­
conej myśli.

— P. Trapszo przez afisze tea tra lne  zaw iado­
mił, że towarzystwo jego osta tn i  już  tydzień  ba­
wi w Kaliszu. Zdaje nam się, że wyjazd p. T. 
jeszcze jest  zawczesuy; niechaj tylko urozmaica 
swój repertoa r ,  a może być w misze;n mieście pe ­
wnym powodzenia, jakiego nie je s t  mu w stanie 
flać żadne miasto prowiucjonalne.

—  W dniu wczorajszym odbył się ja rm ark ,  
k tóry jednak  bardzo  mało p rzedstaw ia ł ożywienia.

—  Sobotnia m askarada  z pochodem Bachusa 
prem jam i dla masek, odbyła się z powodzeniem.

Zebrało  się bowiem przeszło 30 masek, po w ię­
kszej części charakterystycznych, k tó re  hulały do 
rana.

P rem jum  piękności o trzym ała  tnaska płci żeń­
skiej; za e legancką toaletę, a  tańca  pajac. Z do ­
wcipem było najtrudnie j.  Na kaliskich bowiem 
m askaradach  n ik t  nikogo nie in tryguje ,  trudno  
p rze to  dopatrzyć się dowcipu, p rem jum  więc d o ­
sta ło  się clownowi, który  figlami swemi rozw ese­
la ł publiczność. Nagrody te sk łada ły  się: z nese- 
serki, bonbonierki z cukrami i eleganckiego k o ­
szyka z dru tu .

— J a k  przywrócić w niektórych okolicach n a ­
szej gubernji zwierzostan, a mianowicie zające i 
kuropatwy, do pożądanej normalnej ilości? P y ta ­
nie to zasługuje  na zastanowienie. Otóż, zado- 
syć czyniąc temu życzyniu, pośpieszam ze w ska­
zaniem, lubo niesztucznych, gdyż tych wedle me­
go p rzekonania  nie ma wcale na tym biednym 
świecie, lecz natura lnych  i p rostych,  a w każdym 
razie niezawodnych, bo doświadczeniem stw ier­
dzonych środków rozmnożenia zajęcy a naw et i 
kuropatw, w polach, łąkach ,,ogrodach  i zaroślach

mogących. Ś rodki te, sprowadzić

piąte, s trzelać zawsze i wszędzie ptastwo ó rlT 
żne, mianowicie: sokoły, orły , jastrzębie, 
cze, polujące zwykle na młode zające i ha 
tw y— oszczędzając tylko m ałe  sówki  tudzież 
zwanego sokoła myszołowa (Falco buteo), J 
łącznie myszami żywiących się. Nakoniec, st . 
lać psy wiejskie i w ogóle wszystkie psy 
bez właściciela włóczące się i za młodenn » ^  
cami zwykle uganiające się, do czego nas P1 
krajowe naw et w yraźnie upoważnia.

— JW . P rezes T rybuna łu  udając się do 
szawy na kurację  ócz, powierzył zastępstwo 
starszem u sędziemu tu te jszego T rybunału ,  Pr jfl( 
dującemu w Wydziale II-gim W -m u Pękosła"p> 
mu, k tóry In teressantów  z podaniami P1’2^  jpia 
przed godziną 10-tą  z ran a  i od 3-ej po p ° ‘u
w kancellarji  praesidioualnej.  ^

— W  gubern ji  Kaliskiej o tw ar to  5 n°]ązie' 
szkół wiejskich katolickich o jednej klasie dla
ci obojga płci, w powiatach: słupeckim, k0*9^  
tureckim  i wieluńskim. Na utrzym anie k!l 
z tych szkół, respective gminy wiejskie

wyłącznie żyć
się dają  do następujących p raw ideł postępowania.! 
do k tórych  dla zapewnienia pożądanego sku tku ,  j subjekt
j a k  najściślej zastosować się nam wypada. I tak : j ducha. *
Najprzód należy się wstrzymać z polowaniem i j  _  7Jożoao w redakcji  Kaliszanina od p- '

na  mocy swych uchw ał po 127 do 250 rs. r 01
—  Osoba, k tó ra  w niedzielę przy wyjściu * j

t r u  zgubiła  z ło tą  bransole tę ,  zechce się ̂  j
do redakcji  Kaliszanina, a tam  za udowodni 
własności, zgubę swoją odebrać może. ^

— W  nocy z niedzieli na  poniedziałek • 
zadym ka śniegowa z przerażającym  wichrem*

— Po ju trze ,  to je s t  we czw artek ,  na 11 „je 
panny Wojciechowskiej,  daną  będzie w 
pełna niepospolitych za le t  kom edja  p. t. , / a

pożyc ie” , . 0
— W czoraj, na ulicach naszego miasta P'el

raz ukaza ły  się sanki. i
W dniu 7 b. m. i r., Roman śwlderę

handlu, przeżywszy la t  18, oddal

nie s trzelać wcale zajęcy i kuropatw  przynajmniej 
pzez lat cztery do pięciu z rzędu, przyczem strzedz 

: zapobiegać ^ ™  1" A*1' i

r s .  1 dla para lityka Wojtaszczaka.

łapan iu  takowych w brożki, 
s id ła  i t. d. Powtóre, w czasie twardej i śnie­
żnej zimy, gdy zw ierzęta  wspomnione w znacznej 
niekiedy liczbie wycieńczone brakiem  pożywienia

p ieżnego ,^  mianowicie: lisów, ja s trzęb i,  wron i t. a szczególniej nowej dzielnicy z ulicami

—  (Nadeł.)
teł0'

Kiedy już  doszliśmy do ^ 
s ta jąc  się zdobyczą zwierząt i p tas tw a dra-1 iż upiększenie m iasta  je s t  na porządku  dzi*1

ul!'
d., ustawiać w polach snopki owsa lub ta ta rk i ,  czeniu z n ią  będącemi, wartoby również 1 aSci; 
kuropatwom  zaś zbliżającym się do ogrodów i z a - (cy zwanej Ogrodową nie zapominać.

dorzeczność. Ci co nam przyswoili jedwabniki,  
jędyk i  w wdzięcznej pozostaną pamięci u najpó­
źniejszych pokoleń, ci zaś co nam pokazują p an ­
te ry  i niedźwiedzie z pozakrat,  kryjówek dla nich 
zbudowanych..:.  Ci.... Wszelako, p rzeryw am y— pod 
względem naukow ym  zbiór okazów dzikiej fauny, 
m a swoją wielką doniosłość. Moi panowie, z o- 
pisu natura lis tów  więcej się dowiedzieć można o 
przyrodzonych w łasnościach iwa, lub węża k o n ­
s t ru k to ra  i ca łego zwierzęcego świata aniżeli p rz y ­
p a t ru jąc  się im zdaleka. Z resz tą  czyliż tej p rzy ­
jem ności nie można sobie zrobić na ja rm arku ,  
n a w e t  u nas w jakiej mieścinie na prowincji. 
W szak  się budy z m enażer jam i włóczą dziś po 
ca łym  świecie. Z resz tą  pow tarzam  ani pantery , 
an i la m p a r ta ,  nie przyswoję — nie uczynię zwie­
rzęciem domowem, nie będę m ia ł  z niego ja d a l ­
nego mięsa. Girafa nie zapełn i obór naszych— 
mleka i śmietanki do kawy nie dosta rczy . Ot 
ludzie, baw ią s ię— i koniec, w ydają  pieniądze na

prętów kw ad .kaw ałeczkach  g ru n tu  za k ła d ać  p lan -[dom y mieszkalne zamienia, i tern samem j 
tacje drzew i krzewów liściastych, najlepiej t a r - , większą ludność w tej c z ę ś c i  m i a s t a  uaw J a ­

niny, kruszvny i t. p., k tóre  u trzym ywać w sta -  s tą ,  s p ro w a d z a . ,  Dla dobra w i ę c  tychże ni  ̂^
• - - - * L __  / U I . A     t  1 n  i t l i  A r t ń l n  A d  V / l  i  n i l  K I l A f  n A Ć m  I V  Q  rt.ODY i łlDnie nizkich ty l io  krzaków (jako remizy), gdzie, 

ta k  zające jako  i kuropatw y przed napaścią zwie­
rz ą t  drapieżnych jak  zwykle chętnie  chroniące 
czyli broniące się, zna jdu ją  wszelkie bezpieczeń­
stwo. Poczwarte, jeżeliby lisy znajdowały  się 
w znaczuej liczbie— o czem, z tropów na śniegu 
widocznych, tudzież z is tnienia w pobliżu nór li­
sich przekonać się m o ż n a , -  w takim razie  wypa­
d a  s ta rać  się różnemi sposoby tępić tego zwierza, 
chociaż nie wyniszczać go zupełnie, gdyż znów 
z drugiej s trony lisa uważać kon ieczn ie  musimy 
jako głównego nieprzyjaciela myszy w polach, 
k tóre  już wielokrotnie w różnych okolicach k r a ­
ju  dały  się gospodarstwu rolnem u we znaki.  Po

rzeczy n iepotrzebne— a o użytecznych zapom inają .” 
D ługo— a nawet zdaw ało  się logicznie, praw ił 
nam jeszcze nasz spadkowy przypadkowo rodak 
w tern przedm iocie ,  gdy huczna kapela jakiegoś 
Bier E tablissement,  gdzieśmy niechcący przybyli 
do milczenia go zniewoliła. Po odbytej,  d o śćuu -  
żącej przechadzce, należało  się i nam spocząć 
trochę. Pożegnaliśmy ziomka, przeciwnika wszel 
kich Zoologische G artenom  i wrócili do m iasta—  
a  był też wielki czas. Po spaleniu się nie zbyt 
dawno hof te a tru ,  przedstawienia odbywają się w o- 
gromnej budzie niezgrabnej s t ru k tu ry  z ciasnemi i 
naprzypadek  ognia bardzo nie bezpiecznemi w ej­
ściami. Salę zastaliśmy przepełnioną. Co mnie 
zadziwiało to skrom ność toalet damskich. Nie 
u jrza łeś  pomiędzy nimi owych piram idalnych ko ­
ków w których  nasze panie, wyglądają j a k  g w ar­
dzis ta  Napoleona I-szego w bermycy. Grano o- 
perę, Lohengriu W agnera .  Rzecz sama, wzięta 
z średniowiecznej h istorji Niemiec. W ystaw a zaś,

ców i w ogóle całe j publiczności, wartoby ^  \,o- 
rządkowaniu tejże ulicy nie zapominać; ‘ tar)'c , 
wiem na niej sięga nie tylko czasów bardzo ‘ % j(S' 

ale nad to  przedstaw ia  się całkiem ja k o  bag ^  jt' 
łuż, i to szczególniej w porze  obecnej, ta ^  
wet w kaloszach najgłębszych tru d n o  Pf'*, i #  ą 
narażenia 3ię na zabłocenie. Boczne ubj;L 
z dawna już  doczekały  się trotoarów, 
więc o tej ulicy, k tó ra  teraz jedną z n9-L 
szych się przedstawia , bo nie tylko z (i 
czoną je s t  nowa dzielnica miasta, a l e 11* w 
wadzi ona do progimnazjum, i codziennie \ 
le osób uczęszczaną, zupe łn ie  z a p o m n i a ł d  

Spodziewać się za tem  należy, iż tf

dekoracje, kostjumy w niczem n i e p t ó L  
naszego W arszawskiego te a tru .  Co 2*b nj Nj « 
ra i soprano, to nasi,  F ilebo rn  i P'' 
Czachowska, mogliby śmiało, z nimi uo „je J , 
p ierwszeństwo, m uzyka zaś, zdaje mi p1*1 ^
to wcale pospolity utwór. Dziwnie me ^  
daje do owych średniowiecznych . 
imaginacja ludzka m głą  poetyczną— y

”wsaęd ł r0<
otacza. To coś zupełnie nowego 
tąd  nie słyszane. Zdawało się żeś w= Tek r°a ‘W  
kiś las dziewiczy w k tórym  aczko* c$  ^  
trzyć się dobrze nie możesz, ale k t 
wną świeżością woni m ajes ta tem  P1" ^ i n  
dniu nnrilntanvCh z solia. d r z ew  i t1dnie poplątanych z sobą drzew 
dziw i zachwycenie wprawia, 
nam było opuścić Drezdno.

Nazajutf2

(.Dalszy ciąg nastąp*)’



br
„ a, C8*eJ publiczności, ośm ielam  się  zw fócić  uwa- 

kogo to dotyczeć  m oże, aby łask aw ie  ze w zglę- 
na oszczędzen ie zdrow ia, baczn iejszą  zw rócił 

Wagę.—- M ieszkaniec tejże ulicy M.

Przegląd teatralny.

a "  W z esz ły  czwartek przedstawiouyin zo s ta ł  
naszej scenie  utwór zaw cześn ie  dia piśmienni-  

wa zgasłego  ś. p. N arzym skiego, pod nazwą „Epi-
drajya - Koinedja ta, dość niewłaściwie nazwana

“matem (jeżeli stosować mamy wyrażenie to do 
wyjętej i ustalonej nomenklatury prac sceni-  
aych), maluje zgubne skutki nam iętnego giełdo-  
SO szulerstwa, a zatem  grzechu, który u nas 

 ̂ za obrębem klasy h andlow o-przem ysłow ej i spe-

Różne wiadom ości.

?y a°yjnej zupełn ie  jeszcze  jest nieznanym: mier-
w'gc tylko obudzaćby m ogła w publiczności

I X  S w ,bvł*cas’. 8uyDy na ^  osnow ną, autor nie  
p" uanizał pryzm atyczuych paciorków  w spólnych  
^  wielom a w zględam i w szystkim  śm iertelh ikom  

Zuci dążeń, przekonań, wad, śm ieszności i t. p. 
. arości „E pidem ji,” która na d łu g i czas przed

Cj, ZaQieni się na scenie, znaną była z „K łosów  
- y z „Tygodnika Il lustrowanego” (nie pomnimy

 ̂ Pewne w tej chwili), a  którą też  i grano już  
tylk 8ZU’ Pizy taczać  n'e będziemy: zazuaczam y  
„ k(>, że jakkolwiek  wiedzieliśmy, iż tow arzystw o  

ira  -śći aPSzy rozporządza znakomitemi s i łam i i mie-  
- w swem gronie kilka prawdziwych talentów,
* ł k oKonanie rzeczonej sztuki przew yższyło  naj-  
ńii • 3sse nasze oczekiwania, i w yszło  tak harmo-  
J n'e i tak zręcznie,  że g ło s  powszechny zalicza
. W ier.zńr ł ln  n j ł i m i l p i  a n f l f l rnnv i»h  w. W i e c z ó r  do najmilej spędzonych w teatrze, 

i ^ y ś c i  umiejąc swoje role (co im niezawsze się
8 a' za) nie potrzebow ali oglądać się  na suflera,

dozwoliło  im przejąć się szczerze  przedsta  
Pst)06®' Przez s '§ charakterami. P otężny  talent
sjj ? Zaremby i tu przeprow adził nas przez ca łą  
r02 ? wrażeń; a w scen ie  stanow czej, gd zie  dla ! 
HjaCl8^ a gordyjskiego w ęzła  k ry tyczn ego  p o ło ż ę -1
j chwyta za rewolwer w zam iarze odebrania  

u życi
tfili -*ez wyruszenia, który całą  salę g łęboko

Ie życia, z oczu  je g o  try sn ą ł  potok niekłama-hych r  ‘

tkii“ . łez  w z ..
rozrzew nił. S i vis me Jlere, dolendum est 

-. ,Ura ipsi tibi: „jeżeli ch cesz, bym p ła k a ł, p łacz

dłach6(ly Ł-y Sam” po(viatla Kwiutyljan w ’prawi-'
sł<j swych o sztuce  krasomówczej: dowód tych j

Ulie l&vnv w  <i lnr»ni n H / l ? i a } v w a n i n  w łr* i iC 7ń«!tia ® ieliśm y w silnein  oddziaływ aniu  w zruszę-! 
P* Z na otaczające go czynnik i tej sztu k i. !

ża]e ,CzaPłe ramy naszego pisma dozwalają  nam  
Hi cc,yie krótkiej o tychże wzmianki: zaznaczymy  
bljc l ylko, że  pani Zimajer, to istne pieścidło pu- 
i ° 8cb t o  n ZPP 3 u t e  jej dziecko” w rolach lekkich  
Hê o yc >̂ w ywiązała  się ze  sw ego wcale odmień-  
W ,  tym razem, bo dram atycznego emploi, nad 
cka) spodziewanie: że panna Krajewska (Kwo-
ki, Wybornie pojęła  typ starej nabożnisi p lotkar- j 
ębodjjo^tej w ażnością sw ego  h istoryczn ego  po-

z  „Kiszkowskich,” i że  pp. Słotwińska,  
i Wolska z  m ałych swych, ale wa-topi __ _ __  i ___ ___

bonje r°lek  sum iennie w yw iązać się um iały, na- 
fc- • ' że ca ły  personel m ęzki, n ielicząc wspo

m ałych sw ych, a le  wa-

îOh l,Cłl;  1,CI ouiit.i u ię ^ a ł, w sp u - 1

'"ziąj10,^0 już pana Zaremby, który jak zwykle;’
N a n ig° re na(* 'nnem b bez zarzutu  odpow iedzia ł 

u> N otujem y tu naw iasow o c a łe  uznanie na- 
S k i .  b’rapszy za n iepospolite od egranie r o l i ; 
Me | la - N iespraw ied liw ością  praw dziw ą byłoby i 

lesła en*ć» 'ż P ’ E eliksiew icz, grający rolę 
sbieg0a'va , ł za oznaczonego w afiszach p. K rem -: 
błzyj,’ .który zachorow ał), a  grający ją  w cale j 

*u> t Cle’ o trzym ał r0*8 *■§ 0 drugiej po połu-}  
^  a *est ua 8 ° d ziu przed podniesien iem

%ść 00 do jednej w szystk ie  loże, i większa  
y, pow-Zestł’ Pomirao najobrzydliwszej niepogo- 

i D Y *5' dyrekcji bijącą stanowić wska- 
t?°*ec'zeń y  wybór sztuki, wziętej z naszego  
^ yni('<zStvv1a’ , s z tuki, mogącej oprócz ro zryw k i,1lh Jllośó mogącej o p iecz  loz iyw iu ,
v Me ]« źdźbło  pożytku i nauki, zawsze'
u V e J ' e j  opłaci od Tricoclie’ow i Cacolette’ow, I 
j lcb wi,j0 ,z Minard’ami i ich Spółek, oraz w s z e l - ! 
M ł^ i j a c ^ o  rumieuiących czo ła  żon i dziewic,  

°ciane z 'arno z e l)Sucia w niewiune jeszcze
J. M ilk.

—  t)r. R othmund w Mnichowie prof, chirur- 
gji, o g ło s i ł  w czasopiśm ie  „ A erztlich es  Intelli- 
g en z— B latt ,” kilka uwag bardzo godnych uw zglę­
dnienia o odnowionej uiedawuo modzie wysokich  
obcasów i korków u trzewików kobiecych, sku­
tkiem używania których, cała  oś podłużna c ia ła  
nabiera kierunku nieprawidłowego. Pomijamy już 
skutki' zm ienionego położenia najważniejszych o r ­
ganów, które z pewnością nie są bez w pływ u na  
przebieg epok, mających uajwyższe znaczenie w ży­
ciu kobiet zamężnych; pomijamy ten wzgląd o s t a ­
teczny, który w yraźn ie  powiada, że me je s t  to  
pięknie, jeśli za pomocą obcasów i korków małe

J osóbki podwyższają się, w szystk ie  zaś w ogóle  
psują naturalną, jed yn ie  prawdziwą, a więc j e d y ­
nie p ięk n ą  proporcję swych rozmiarów. Nie m o ­
żem y jednak  pominąć tej okoliczności, że w edług  
doświadczeń D-ra Rothmunda, dziwaczne i nie­
naturalne położenie  stopy usposabia wielce do 
nadwichnień i zwichnień w stawie stopowym.  
Znanym mu je s t  w szczególności przypadek po­
w sta łego  w ten sposób zwichnienia w stawie s k o ­
kowym (Spruuggelenk), które pomimo stosownego  
leczenia, zatrzym ało  chorą przez trzy miesiące  
w łóżku. N ierównie częściej, ma się rozumieć,  
powstają tu zapalenia śc ięg ien  i pochewek śc ię ­
gnowych, jakoteż  różne inue skutki zadrażnienia  
miejscowego. Nareszcie  nie ulega żadnej wątpli­
wości,  że z formy tak niestosownej obuwia wyni­
kają także nagniotki,  ten bolesny tow ar zbytko- l  
wy, przynoszący korzyść tylko tak zw anym  ope-i  
ratorom nagniotkowym. Ostatecznie więc obo-j  
wiązkiem jes t  lekarzy przestrzegać płeć piękną,  
aby tą modą niedorzeczną nie szpeciły  się, a co 
ważniejsza, nie narażały na kalectwo. i

—  D-r Caspari zaleca (D eutsche Klinik 59, 
1873),  osobom dorosłym  w następujący sposób z a - ; 
żyw ać tran: Do naczynia stożkow atego  wlewa się  
nieco araku (dla kobiet w ystarcza ły żec zk a  od i 
kawy), a potem dopiero przeznaczoną ilość tranu.  
Zaraz przy wlewaniu tranu obciąga się na około  
takow ego płyn w yskokow y w ten sposób, że tran;  
p ływ a  w araku w k szta łc ie  żó łtk a  od jaj i może!  
szybko być p o łkn ię tym  na podobę żółtka su row e-i  
go, nie ulegając ani rozgniec ieniu , ani też w yw o­
łując ow ego nie m iłego  smaku tranowego. W ten  
sposób można prawie zu p e łn ie  usunąć owo nie­
miłe obrzazgow e wrażenie, jakie  powstaje przy za - ,  
żywaniu t łuszczu  każdego.

—  W W rocławiu radzono 2 9 -g o  listopada r . , 
z. nad sposobami najpożyteczniejszego zużycia;  
odchodów; gdy kanalizację uznano jako zbyt ko- j 
sztowne urządzenie, zw łaszcza  jeżeli odpływ mai  
być zużyty  ua za lew y pól i łąk , a pola zalanej  
muszą się w  krótkim stosunkowo czasie przesycić'  
sz lam em , gdy obecnie system  beczkowy u z n a n y 1 
jako najtańszy a czyniący zadość s łusznym  w y­
maganiom pod względem sanitarnym, opow iedział  
kupiec Sinderm au swoje spostrzeżenia tyczące  z u ­
życia odchodów na innej drodze, które w próbach  
niespodziewane d a ło  mu rezultaty . O trzym ał bo 
wiem z odchodów gaz oświetlający, a reszta  była  
nietylko dobrym inaterjałem jako nawóz, ale j e s z ­
cze jako poboczny produkt o trzym ał olej i sm ołę.  
Ponieważ cz łow iek  z tego co je, zużyw a według  
Liebiga tylko prawie */,, należałoby wartość odcho  
dów uwzględnić i z tego  korzystać. Sposób Sinder-  
m ana uwolniłby miasto od zaraźliwych wyziewów,  
zn iszczy łby  ogniem zarodki chorób, który w rośli­
nach rozwijając się, znowu ludziom niewątpliwie  
szkodzić  są zdolne. Zwęglone odchody zupełn ie  
są bez zapachu, równając się proszkowi z węgla  
drzewnego. W węglu tym okazały  się cięższe  
k aw a łk i  bliżej nieokreślonego metalu, a mającego  
pewne podobieństwo do złota .

—  Zmieniają się czasy i okoliczności. Lat  
temu przeszło  ośm dziesiąt „rok 1 7 9 3 ” nie daw ał  
spać ca łem u ś w ia t u , - d z i s ia j  spędza sen z powiek  
jedynie... . wydawcom. Kilka pism og ło s i ło  już  
swoim czyteln ikom  zamiar di ukowania uajnowszej 
powieści W iktora H u g o — ale jeżeli już  mamy d a ­
lej mówić o lepszym lub gorszym  śnie wydawców  
i redaktorów, winniśmy względem jed n ego  z nich 
powtórzyć przysłowie „Kto rano wstaje, temu nan 
Bóg daje.”

Tym razem najtaniej podobno w s ta ła  „Gazeta  
Polska,” ona też zapewne zbierać będzie  owoce  
swej skrzętnośc i  i prawdę mówjąc s łu szn ie  jej 
się to należy. Wiadomo, że Redakcji G azety  Pol 
skiej odstąpione zosta ło  prawo pierwszeństwa  roz­
poczęcia druku powieści W iktora Hugo, znacznie

wcześniej aniżeli oryginał ukaże s ię  vv Paryżu —  
Gazeta Polska  ma więc za sobą n iezaprzeczone  
prawa moralne, jako nagrodę swoich zabiegów i 
łożonych k osz tów ,— prawa te  zatem , jako  już  raz 
nabyte, z a s łu g u ją  na poszanow anie  ze  strony i n ­
nych organów p ra sy ,— boć przecie swobodę do 
podobnej staranności i zapobiegliwości, m iało  ka­
żde pismo; jeśli zaś z niej korzystało , samo s ie ­
bie ty lko obwiniać winno.

— Pisma niemieckie z oburzeniem przyjmują  
wiadomość podaną z Rzym u, że wieża Astura z o ­
s t a ła  przez rząd włoski wystawiona na sprzedaż  
przez publiczną licytację. Jest to  wieża, w któ­
rej K onradyn , ostatni potomek Hohenstaufów , po 
przegranej bitwie pod Tagliacozzo, w ucieczce p o ­
znany i schwytany, osadzony zosta ł  i nie w yszed ł  
już z niej. aż prosto na rusztowanie. Za tak d ro ­
gocenny dla serc niem ieckich pomnik przeszłości ,  
skarb na p ierwsze w y w o ła n ie  o zn aczy ł  sumę 5 0 4 0  
liwrówlll...

Przegląd polityczny.
W iedeń, 4  lu tego .  „ N .  Fr. P resse” og łasza

tek s t  okólnika, rozes łan ego  przez w łosk iego  mini­
stra spraw zagranicznych, pod datą  1 stycznia, a 
m ają cego  na celu rozproszenie  obaw co do sw o­
body i spokojności obioru papieża w Rzymie.

Londyn, 4  lutego. W e d łu g  doniesień z Cap-
Coast Castle, W olseley w d. 19 stycznia  był tylko
o jeden dzień marszu od Kumassi i za m y ś la ł  23  
zaatakować tę s to licę  Aszantisów. Król tychże w y­
s ł a ł  do obozu angielskiego w z ię teg o  do niewoli  
missjonarza angie lsk iego  j a k o  negocjatora.

Berlin, 4  lutego. czorajsze  w i z b i e  włoskiej
ośw iadczenie  ministra V iscontego  Venosty uw aża­
ją  tu za d o sta teczn e  zadośćuczynienie . D ziś  od­
będzie się rada ministerjalna pod prezydencją B is ­
marcka.

Brukselia ,  5 lu teg o .  „Etoile  belge” stwierdza,  
że o d w o ła u ie  s ię  ministra spraw zagranicznych  
do umiarkowania i roztropności zrojum ianem  z o ­
sta ło  tak w prassie jak  gdzie indziej, i bez w ą­
tpienia dobre wyda skutki.

Petersburg, fi lutego. Prezesowi chersońskiego  
w ydzia łu  reprezentacji ziemiańskiej Erdelemu r o z ­
kazano być pełniącym obowiązki gubernatora c h e r ­
sońskiego. Gubernatorowi chersońskiem u A bazie  
rozkazano być gubernatorem riazańskim.

Londyn, 6 lu tego .  Dotąd wiadomy je s t  w ypa­
dek 4 2 0  wyborów, z których 2 27  przypada na 
zachow aw ców , a 193 na liberalnych. P rzyp u sz ­
czają, że G ladstone ,  widząc, iż kraj ośw iadczył  
się przeciw niemu, poda się do d y m i s j i  przed  
otwarciem parlam entu. ' (z G. W.)

O g ł o s z e n i a .
Wieś Rozsoszyca

w gubernji Kaliskiej,  pow. Sieradzkim, od leg ła  od  
miasta pow iatow ego Sieradza mil 2, a od m. W arty  
i Zduńskiej-W oli blizko mil 2, mająca rozległości 14  
włók, w tym dwie włóki lasu, z inwentarzem lub bez 
takowego; zabudowania znajdują się kompletnie  
w dobrym stanie, z obszernym ogrodem owocowym ,  
i stawami zarybionymi, je s t  do sprzedania z wolnej  
ręki; bliższa wiadomość na miejscu u w łaściciela  p. 
N enckiego , lub w Kaliszu u Dra Czajczyńskiego.

(Ó 0-3-1)

P rzy  zak ład zie  fotograficznym  S a m u e l a  F in * *  
g e r l i u t  w K aliszu , przy u licy  W rocław skiej 
w domu w łasnym , pod Nr. 181, otw orzony z o s ta ł

S K Ł A D
obrazów olejnych (Oel-Drnckbilder)
jak również tak zwanych aquarelle miniatur, k<; 
pji fotograficznych po Rafaelu, R ubeusie  i t. p 
ram, oraz albumów do fotografij. Również sk ła  
towarów galanteryjnych, perfum angielskich i fran 
cuzkich, niemniej wyrobów introligatorskich, wszy 
stko po cenach zniżonych, —  z czem się polecar  
Szanownej Publiczności.

(50- 6-2) Fingcrliut.
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a r - P o trzebnym  je s t od dnia 1 m arca 
__________  p o k ó j  kaw alerski, skrom nie ale po­
rząd n ie  um eblow any, z p rzedpokojem , i z z u p e ł­
nie osobnem  wejściem , w bliskości g im nazjum . 
Osoby m ogące takow y odnająć , p roszone są  o n a ­
d es łan ie  swego adressu , w raz z oznaczeniem  ceny 
do red ak cji niniejszego pism a. (3-3)

Je s t do w ynajęcia 
f t i t  n

W iadom ość
gemann.

każdego czasu.
bliższa w handlu  żelaza E. Ber- 

(25-10-7)

Z dniem 1 Lutego 1874 roku otworzony będzie

iTR0LIfiA?0R10-Ml[ffl(lZl-P015Ł0TMO
FLOR JAN A HARNISZ,

w Kaliszu plac Marjańskl w domu p. Sachs Nr 95.
M am honor zaw iadom ić Sz. Publ. iż przy istn iejącym  do tąd  zak ładz ie  pozło tn iczo- 

rzeźb iarsk im , k tó ry  świeżo co w zbogaciłem  zasobem  najśw ieższych form  i m odeli, u rz ą ­
dziłem  pracow nię in tro lig a to rsk ą  z 4-m a m aszynam i, k tó re  zm nie jsza jąc  p racę  ręczn ą , 
obniżą tern sam em  cenę p rodukcji. Z aopatrzy łem  się w piękny aso rty m en t oel-druków , 
sztychów , fo tog ra fji m onachijskich , m aterja łów  piśm iennych i gotow ych wyrobów in­
tro lig a to rsk ich  i ga lan tery jnych . C iesząc się do tąd  uznaniem  szanow nej publiczności, 
mam  nadzie ję , że i nadal* będę m ógł zadaw alać najw yszukańsze w ym agania u sk u tecz­
n ia jąc w szelkie zam ów ienia ta k  do św ieckiego ja k  i kościelnego użytku służące. Z a ­
k ła d  mój posiada także  zasób ram  an tiq u e , rzeźb ionych  i złoconych w najśw ieższym  gu­
ście, ja k  n iem niej w ielki w ybór listew  am erykańsk ich  z k tó rych  opraw y sztychów  i ob­
razów  o lejnych w c iągu  kilku  godzin usku teczn iać  będzie. N akoniec zapew nia jąc  ze 
swej stronv  sum ienność i ak u ra tn o ść , pracow nię m oją polecam  osobom interessow anym  
i m am  nadzie ję , że za k ła d  mój znajdzie uznan ie  i poparc ie  Szan. Publiczności.

3 2 — 5-2

P . Ezechiel Grabowski
rodem  z m iasta  Raw y, wpierw  w Lipnie, uast* 
pfiie w C iechocinku, a od r. 1870 w Kaliski 
m ieszkać m ający, zechce w w łasnym  interes ^  
zgłosić się do podpisanego lub nadesłać  swój 
dres. Osoby trzec ie  m ogące m ieć o po w y żsi 
w iadom ość, up raszam  o udzielenie mi takowej- 

Ad. Chodyński. P a tro n  T ryb. w Kalisz*1,

Adolf Jacob Cohn»
K i G I S T E B  P R A W A  I

K o ­były  u rzędn ik  K om m issji P raw odaw czej p*’zy je. 
m itecie U rząd zający m  w K rólestw ie; po czter ,( 
tn ie j p rak ty c e  obrończej przy T rybunale w
nym w P łocku , przeniesiony  obecnie na ta k i* s 
u rząd  do W arszaw y, p rzy jm uje wszelkie 9PrL j  
urzędow e i adm in istracy jne . M ieszka przy ®. 
Miodowej pod Nr. 14 (nowym ). (49—-4-0

ządca dóbr od przeszło  la t 2 0 -tu  
pow ierzone sobie tu  w k ra ju  ?oS^ 0- 
m ajątk i, i u rząd za jąc  je  po części sa® 
is tn ie , poszuku je m iejsca od Ś-g° J ■

r. b. N ajchlubniejsze św iadectw a i rekomeon ^  
JW . obyw ateli co do p row adzenia i zdo lności;/, 
jego rękojm ią. W iadom ość: lite ra  J. G. w 
Szycach przez R ychw ał. (5 5 —2-1

Mowo otworzony

U l i u i
Alfonsa Hurtiga

W  K .A Ł lSz.tf
zaw iadam ia osoby in teressow ane, że l o s y  do 
k lassy  I-e j, lo terjj 122-ej, ju ż  nadesz ły  i sp rze ­
d a ją  się w 1, % i V* częśćiach. C iągnien ie w d. 
10 lu tego  1874 ro k u . (47— 3-3)

Pod Nr. 541 na W rocław skiem  P rz e d ­
m ieściu gdzie te leg raf, są

r ó ż n e  s k ł a d y
do w ypuszczenia; — bliższa w iadom ość tam że u g o ­
spodarza. '  ( 5 2 - 4 - 2 )

Do sprzedania
p a ra  koni, w ałachów , z k tórych  jeden  gniady, d ru ­
gi karogniady . B liższa wiadom ość u w łaściciela 
hotelu  B erlińskiego W -go Peszke. (46— 3-3)

NASIONA PASTEWNE
bu rak i, kuku rydza , m archew , i wszelkie gatunk i 
traw , sp rzedaje  A. W ęgierski. Zam ówienia m o­
żna robić u p- Sczanieckiego w K aliszu , ulica Jó ­
zefin*, N r. 5 6 1 . \ (57)

Rossyjskie Towarzystwoum i  n e m
założone w roku 1I8J*

Kapitał Towarzystwa rs. 4 ,0 0 0 ,00 0
oraz  fundusze zasobowe

Rs. 1,000,000.V
Zostaw szy upełnom ocnionym  przez pow yższe Tow a­
rzystw o  do przyjm ow ania w sze lk ich  ubezpieczeń 
od ognia ta k  ruchom ości ja k  i n ieruchom ości 
w iejskich i m iejskich, po sk ła d k a c h  um iarkow a­
nych w m ieście K aliszu i okolicach, polecam  się 
łaskaw ym  względom  JW . i W W . Panów .

Ignacy Henipner.
(7— 8-5) W ry n k u  pod 18.

TANCE NADWIŚLAŃSKIE
sześć mazurów 

przez E. P . Łodwlgowsfciego,
w niewielkiej ju ż  liczbie pozosta łe  egzem plarze  
n ab y ła  na w łasność k s i ę g a r n i a  «V. jflltt- 
woclta w K aliszu i zniża cenę do tychczasow ą 
każdego egzem plarza z ceny kop. 30  na kop . 15, 
dopóki zapasy w ystarczą . ( 4 4 - 3 - 2 )

orainium  K ościelna W ieś, pod Kaliszem, 
po trzebu je  od dnia 24 czerw ca 1874 ro ­
ku  R Z Ą D Z C Y ,  obznajm ionego fa­
chowo w gospodarstw ie ro lnem  i p row a­

dzenia reg u la rn ie  całego  gospodarstw a rachunków .
( 5 6 - 3 - 1 )

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A
S ł o ń c a  

W schód Zachód

10 lutego, — w torek
11  „  środa
!2 ,, czwartek

?•
1
1

m.
26 r.
24 „ 
22 „

e-
5
5
5

ra.
3 w.

b”  6 »

D n i a  
Długość Przybyło

g-
9
9
9

m.
31
41
44

m.
54
58

1

K s i ę ż y c a  
Wschód | Zachód

i  2
3
4

m.
1 w. 
24
39 r.

t)W
Z powodu zam iaru  p rzesied len ia  sig, 

być sprzedany  pod korzystnem i
 kam i nowy m assiw  m urow any U 1 L p
JVs 354/5, ozdobnie i z w szelkiem i dogod®0*’ 
mi zbudow any, m ający obszerny dziedzinie®, 
łożouy blisko kościoła Ś-go M iko łaja  gdzie 
cnie skw er z w iosną ma być u rządzony i 
k ilku  hotelam i. W szelkie w nim  lokale od 
Ja n a  r. b. now onabyw cy m ogą być opróżni®® ^  
względu, iż do tego ty lko  czasu zakon trak to*  
zos ta ły . iej.

W iadomość o m ieszkaniu  w łaściciela, stro:z * 
scowy wskaże. (

Młode buhaje i c ie l#
holenderskiej rassy, są  na sp rzed aż  w don**®1 
Przygodzice pod O strow em .

( 5 1 - 3 - 2 )  S c h o l z - l H a J ® * ' '

Kurs Giełdy Warszawskiej
Dnia 6  lutego 1874 r.

monety I papiery.

Pół-Im perjały rossyjskie
Pruskie ta l..................................................
Listy zast. 3 okresu serji i. za rsr. 100 

„ n « serji II. „ 100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. .
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

„ n . » 7i 1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W ied. za szt.

„ „ ii W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Z elaz ..
„ D rogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

T E A T B -

Dziś: „Zatrute pożycie”
®h3h ł ) C zernyszew a w 4-ech ak tach , 
na przez A. T rapszo.

żędauo M - ^
RnbleikoP

94 50 
93 85 
92 95

114 25

R e d ak to r, «I. T a ń s k i .  —  W d ru k a rn i  W ydaw cy, W . H in d em ith a . —  Za pozwoleniem  cenzu ry  m iejscow ej rządowej*


